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Przed­mo­wa



Prze­moc emo­cjo­nal­na – nie­wi­dzial­ny bat

Mama na­gle się prze­wró­ci­ła. Nie­spo­dzie­wa­nie. Le­ża­ła w sa­lo­nie na dy­wa­nie i się nie ru­sza­ła. Mała dziew­czyn­ka sta­ła bez­rad­nie obok. „Bie­ga­łam wo­kół niej prze­ra­żo­na i sta­ra­łam się ją pod­nieść” – wspo­mi­na do­ro­sła już cór­ka wie­le lat póź­niej. „Trwa­ło to na­praw­dę wiecz­ność, za­nim mama wsta­ła. Pa­mię­tam, kie­dy za­pła­ka­na sie­dzia­łam w ką­cie po­ko­ju i nie da­wa­łam już so­bie rady. Wte­dy do­pie­ro się po­ru­szy­ła. Strasz­li­wa me­to­da wy­cho­waw­cza mat­ki zda­wa­ła się jed­nak przy­no­sić za­mie­rzo­ny re­zul­tat. „Za­wsze, kie­dy ro­bi­łam coś nie tak, jak chcia­ła tego mama, uda­wa­ła mar­twą. Wte­dy też za­cho­wy­wa­łam się do­kład­nie tak, jak tego so­bie ży­czy­ła”. 

Nie było nic gor­sze­go dla ma­łej dziew­czyn­ki niż świa­do­mość, że mo­gła­by stra­cić swo­ją mamę w wy­ni­ku wła­sne­go nie­wła­ści­we­go za­cho­wa­nia. Do koń­ca ży­cia cór­ka czu­ła­by się od­po­wie­dzial­na za to, że coś złe­go przy­tra­fi­ło się oso­bie, któ­rą naj­bar­dziej ko­cha­ła. Pa­nicz­nie się tego bała. Fun­da­ment pod wy­rzu­ty su­mie­nia w sy­tu­acji, kie­dy in­nym dzie­je się krzyw­da, zo­stał po­ło­żo­ny w dość wcze­snym okre­sie ży­cia.

„Tacy ro­dzi­ce za­wsze twier­dzą, że prze­cież ni­g­dy nie ude­rzy­li­by swo­je­go dziec­ka” – mówi Karl He­inz Brisch o mat­ce uda­ją­cej mar­twą przed swo­ją cór­ką, któ­ra w ta­kich sy­tu­acjach za­wsze wpa­da­ła w pa­ni­kę. Brisch jest kie­row­ni­kiem Wy­dzia­łu Psy­cho­so­ma­ty­ki i Psy­cho­te­ra­pii w Dzie­cię­cym Uni­wer­sy­tec­kim Szpi­ta­lu Kli­nicz­nym im dr. von Hau­ner­sche­go w Mo­na­chium. I jest to praw­dą – czę­sto nie ma prze­mo­cy fi­zycz­nej tam, gdzie dru­giej oso­bie wy­rzą­dza­na jest krzyw­da emo­cjo­nal­na. Brisch za­wo­do­wo zaj­mu­je się pro­ce­sem po­wsta­wa­nia i roz­wo­ju wię­zi na eta­pie wcze­sno­dzie­cię­cym, re­la­cją mię­dzy dzieć­mi i ro­dzi­ca­mi w pierw­szych mie­sią­cach i la­tach ży­cia – i tym sa­mym rów­nież wszyst­kim, co wte­dy może pójść nie tak. Z kon­se­kwen­cja­mi nie­wła­ści­wych wię­zi ta­kie oso­by mu­szą bo­ry­kać się całe ży­cie.

„Skut­ki ta­kich me­tod wy­cho­waw­czych są dość dra­ma­tycz­ne” – pod­kre­śla Brisch. „W ich wy­ni­ku za­cho­dzą zmia­ny w mó­zgu, mo­dy­fi­ku­je się spo­sób na­wią­zy­wa­nia wię­zi, jak rów­nież zwięk­sza za­pa­dal­ność na róż­ne cho­ro­by. Bar­dzo czę­sto tacy pa­cjen­ci, kie­dy są już do­ro­śli, w po­dob­nych sy­tu­acjach sami uda­ją mar­twych”. W ten spo­sób prze­moc emo­cjo­nal­na jest prze­no­szo­na na ko­lej­ne po­ko­le­nie, czę­sto wy­ka­zu­ją­ce po­dob­ne wzor­ce za­cho­wań do tych, któ­re mu­sia­ło zno­sić ze stro­ny swo­ich ro­dzi­ców albo in­nych naj­bliż­szych.

 

Nie od­zy­wał się przez po­nad dwa ty­go­dnie. Wy­sła­ła mu wia­do­mość – brak od­po­wie­dzi. Wie­lo­krot­nie na­gry­wa­ła się na jego au­to­ma­tycz­ną se­kre­tar­kę. Bez­sku­tecz­nie. Byli ra­zem od za­le­d­wie kil­ku mie­się­cy i jesz­cze ni­g­dy nie do­świad­czy­ła cze­goś ta­kie­go ze stro­ny męż­czy­zny. I wtem po­ja­wił się przed jej drzwia­mi, jak­by ni­g­dy nic się nie sta­ło. W ręku trzy­mał kwia­ty – i za­pro­sze­nie na, jak to na­zwał, „ro­man­tycz­ny week­end”.

Nie tłu­ma­czył się, nie prze­pro­sił i nie chciał przy­znać, że po­stą­pił nie­wła­ści­wie. Wręcz prze­ciw­nie, ocze­ki­wał, że ona od­bie­rze jego na­głą obec­ność jako coś oczy­wi­ste­go. „No nie bądź taka” – stwier­dził. 

Mimo wszyst­ko za­ufa­ła mu po­now­nie, spę­dzi­li ra­zem upoj­ny week­end i ule­gła jego wdzię­ko­wi. Była za­chwy­co­na pre­zen­ta­mi i uro­kiem, któ­ry bił od nie­go pod­czas wspól­nej ko­la­cji. Czy cza­sem inni go­ście ho­te­lo­wi nie spo­glą­da­li cią­gle w jego stro­nę, za­chwy­ca­jąc się tym, ja­kim jest szar­manc­kim męż­czy­zną? 

Po po­wro­cie do co­dzien­no­ści zno­wu jed­nak nie da­wał zna­ków ży­cia. Wy­sła­ła mu krót­kie po­zdro­wie­nia – bez od­po­wie­dzi. Za­pro­po­no­wa­ła spo­tka­nie – zno­wu bez od­ze­wu. Kie­dy po­wie­dzia­ła mu, że nie to­le­ru­je igno­ro­wa­nia jej i bra­ku sza­cun­ku, ze­pchnął winę na nią: „Osa­czasz mnie, a ja po­trze­bu­ję wol­no­ści. Twój brak za­ufa­nia jest wręcz cho­ro­bli­wy”. Nie­dłu­go po­tem za­czę­ła wąt­pić sama w sie­bie, aż w koń­cu inni jej po­wie­dzie­li, że po pro­stu dała sobą ma­ni­pu­lo­wać i szu­ka­ła winy tyl­ko po swo­jej stro­nie. A to prze­cież on igno­ru­je jej uczu­cia i cią­gle ją rani.

 

Sta­żyst­ka przed­sta­wi­ła „swo­ją” pa­cjent­kę pod­czas wi­zy­ty or­dy­na­to­ra. Or­szak le­ka­rzy i pie­lę­gnia­rzy stał zno­wu na ko­ry­ta­rzu. Wła­śnie miał wcho­dzić do ko­lej­ne­go po­ko­ju szpi­tal­ne­go, kie­dy na­gle or­dy­na­tor za­brał głos: „Cie­ka­wy przy­pa­dek” – po­wie­dział ła­god­nie, pa­trząc na sta­żyst­kę. „Wi­dzę jed­nak, że pani chy­ba zu­peł­nie nic nie zro­zu­mia­ła, a za­le­co­na przez pa­nią te­ra­pia gra­ni­czy z uszko­dze­niem cia­ła”. W jego gło­sie wy­czu­wal­na była szcze­gól­na tro­ska – i dla­te­go za­brzmia­ło to tak pod­le: „Może naj­bez­piecz­niej bę­dzie, je­śli zmie­ni pani za­wód. To by­ło­by naj­lep­sze roz­wią­za­nie dla nas wszyst­kich”.

 

Wszę­dzie może dojść do ata­ków emo­cjo­nal­nych, naj­gor­szych pod­ło­ści i ohyd­nych roz­gry­wek. Dzie­je się to niby przy­pad­ko­wo, za­wsze wte­dy, kie­dy dwie oso­by są ze sobą co­dzien­nie, tak po pro­stu. Ist­nie­je wie­le przy­kła­dów ta­kich za­cho­wań – w pra­cy, w szko­le, wśród zna­jo­mych i przy­ja­ciół, w związ­kach, a już na pew­no w ro­dzi­nie.

Znie­wa­ga, po­ni­ża­nie i igno­ro­wa­nie są nie tyl­ko bo­le­sne, lecz tak­że mogą trwa­le uszko­dzić psy­chi­kę czło­wie­ka i do­pro­wa­dzić do dłu­go­trwa­łej cho­ro­by. Skut­ki prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej za­rów­no dla psy­chi­ki, jak i dla cia­ła są zna­czą­ce, cią­gle jed­nak ba­ga­te­li­zo­wa­ne.



Nie­do­ce­nia­na i ba­ga­te­li­zo­wa­na

Na po­cząt­ku stu­le­cia Karl He­inz Brisch zor­ga­ni­zo­wał w Mo­na­chium mię­dzy­na­ro­do­wą kon­fe­ren­cję po­świę­co­ną pro­ce­so­wi two­rze­nia wię­zi we wcze­snym dzie­ciń­stwie. Szyb­ko prze­ro­dzi­ła się ona w re­no­mo­wa­ne sym­po­zjum. Każ­de­go roku w paź­dzier­ni­ku eks­per­ci z ca­łe­go świa­ta roz­ma­wia­ją przez trzy dni o tym, jak za­kłó­ce­nia wię­zi we wcze­snym dzie­ciń­stwie wpły­wa­ją na dal­sze ży­cia i do ja­kich wzor­ców za­cho­wań, cho­ro­bli­wych zmian i lę­ków mogą pro­wa­dzić.

Kie­dy w 2016 roku Brisch or­ga­ni­zo­wał kon­fe­ren­cję po raz pięt­na­sty i wpro­wa­dził do jej pro­gra­mu te­mat prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej, wszyst­ko ule­gło zmia­nie. Tym ra­zem miej­sca na kon­fe­ren­cje zo­sta­ły wy­prze­da­ne już sześć mie­się­cy przed sa­mym wy­da­rze­niem. W po­przed­nich la­tach kon­fe­ren­cja rów­nież cie­szy­ła się du­żym za­in­te­re­so­wa­niem, ale jesz­cze ni­g­dy nie było tylu chęt­nych[1]. Oko­ło 1500 osób za­cie­ka­wi­ło się te­ma­tem prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej.

Za­in­te­re­so­wa­nie było tak duże naj­praw­do­po­dob­niej dla­te­go, że czę­sto­tli­wość, po­wszech­ność i da­le­ko idą­ce skut­ki prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej są na­dal ba­ga­te­li­zo­wa­ne. Moż­na wręcz po­wie­dzieć o po­dwój­nym ba­ga­te­li­zo­wa­niu: z jed­nej stro­ny mar­gi­na­li­zu­je się to, jak czę­sto do­cho­dzi do prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej i po­gar­dli­we­go trak­to­wa­nia. Z dru­giej skut­ki tych co­dzien­nych pod­ło­ści i po­ni­żeń są po­strze­ga­ne jako nie­do­rzecz­ne i nie­war­te dal­szej ana­li­zy. Ofia­rom na­to­miast wma­wia się, że bez sprze­ci­wu mu­szą zno­sić cier­pie­nie wy­ni­ka­ją­ce z prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej.

 



Nie każ­da znie­wa­ga ozna­cza prze­moc emo­cjo­nal­ną

 

Ame­ry­kań­ski psy­chia­tra nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia Er­win Straus już w swo­jej pra­cy z 1930 roku za­ty­tu­ło­wa­nej Zda­rze­nia i prze­ży­cia zwra­cał uwa­gę, że nie każ­da ob­ra­za i znie­wa­ga jest bez­po­śred­nio zwią­za­na z dra­stycz­ny­mi skut­ka­mi dla cia­ła i du­cha. Zda­rze­nie od­no­si się do sta­nu fak­tycz­ne­go, na przy­kład: od­rzu­ce­nia dziec­ka przez ro­dzi­ców, po­ni­że­nia przez na­uczy­cie­la albo wy­klu­cze­nia z krę­gu przy­ja­ciół. Spo­sób prze­twa­rza­nia i od­czu­wa­nia tych zda­rzeń jest kwe­stią in­dy­wi­du­al­ną – za­le­ży od „psy­chicz­ne­go gor­se­tu” da­nej oso­by oraz od tego, ja­kie ma wspar­cie, od­por­ność i w ja­kim mo­men­cie jej ży­cia do­cho­dzi do da­nej sy­tu­acji. Oka­zu­je się, że cza­sem zwią­zek mię­dzy zda­rze­niem a prze­ży­ciem jest za­ska­ku­ją­co nie­wiel­ki, a nie­któ­rzy są w sta­nie znieść na­wet po­waż­ne po­ni­że­nie. 

Są jed­nak i ta­kie przy­pad­ki, gdzie na­wet lek­ki szok ge­ne­ru­je dłu­go­trwa­łe skut­ki. Kto tak na­praw­dę jest w sta­nie po­wie­dzieć, jak czu­ją się ofia­ry prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej, któ­rej do­świad­czy­ły na eta­pie wcze­sne­go dzie­ciń­stwa? Czy są w ogó­le świa­do­me, że do­ra­sta­ją w śro­do­wi­sku po­zba­wio­nym wszel­kiej sym­pa­tii i wspar­cia – i czy w póź­niej­szym ży­ciu po­strze­ga­ją po­ni­że­nie jako ro­dzaj tor­tur ich du­szy?



 

Trud­no osza­co­wać, ile osób musi zno­sić prze­moc emo­cjo­nal­ną. W li­te­ra­tu­rze czę­sto mówi się o prze­ży­ciach „awer­syj­nych”, czy­li nie­mi­łych, któ­rych do­zna­ło 60% lu­dzi. Bie­rze się pod uwa­gę nie tyl­ko znie­wa­gę i po­ni­że­nie, lecz tak­że prze­ży­cia prze­ło­mo­we, na przy­kład cięż­kie wy­pad­ki albo utra­tę bli­skiej oso­by. Do tego ro­dza­ju prze­żyć za­li­cza się rów­nież cię­żar emo­cjo­nal­ny wy­ni­ka­ją­cy z do­świad­czeń prze­mo­cy, w tym prze­mo­cy sek­su­al­nej.

Nie moż­na jed­no­znacz­nie stwier­dzić, w któ­rym mo­men­cie znie­wa­ga, po­ni­ża­nie i cier­pie­nie psy­chicz­ne prze­ra­dza­ją się w prze­moc emo­cjo­nal­ną. Za­le­ży to rów­nież od su­biek­tyw­ne­go od­czu­cia ofia­ry. Nie­któ­rzy te­ra­peu­ci mó­wią o prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej, je­śli ne­ga­tyw­ne do­świad­cze­nia trwa­ją czte­ry ty­go­dnie lub dłu­żej, po­ja­wia­ją się w ży­ciu co­dzien­nym, a wspo­mnie­nia tych zda­rzeń są wiecz­nie żywe. Spre­cy­zo­wa­nie do­kład­ne­go okre­su jest jed­nak trud­ne, po­nie­waż po­ni­że­nie, na­wet je­śli trwa przez wie­le ty­go­dni, może zo­stać zdo­mi­no­wa­ne przez inne zda­rze­nie, w wy­ni­ku cze­go nie zo­sta­wi żad­nych wi­docz­nych śla­dów. Ale po­je­dyn­cze sy­tu­acje rów­nież mogą po­zo­sta­wić głę­bo­ką ranę na psy­chi­ce i wy­rzą­dzić strasz­li­we szko­dy.

 

Te­mat prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej nie jest wy­star­cza­ją­co ana­li­zo­wa­ny na­wet w ta­kich dzie­dzi­nach, jak psy­chia­tria, psy­cho­so­ma­ty­ka i psy­cho­lo­gia. A na­wet je­śli, to łą­czy się go ze skut­ka­mi wo­jen, tor­tur, uchodź­stwa, cięż­kich wy­pad­ków albo okru­cień­stwa­mi i bra­kiem mi­ło­ści do­ty­ka­ją­cy­mi dzie­ci z Sy­rii, któ­re stra­ci­ły ro­dzi­ców w woj­nie do­mo­wej i mie­sią­ca­mi mu­sia­ły ucie­kać z kra­ju. Jest ona rów­nież wią­za­na z sys­te­ma­tycz­nym wy­ko­rzy­sty­wa­niem, co zo­sta­ło udo­ku­men­to­wa­ne w przy­pad­ku ru­muń­skich do­mów dziec­ka, któ­re funk­cjo­no­wa­ły za cza­sów Ni­co­lae Ce­au­şe­scu. Nie­kie­dy ten te­mat po­ja­wia się przy oka­zji spek­ta­ku­lar­nych przy­pad­ków kry­mi­nal­nych, jak po­rwa­nie Na­ta­schy Kam­pusch. Z uwa­gi na nie­spo­ty­ka­ną per­fi­dię ta­kie te­ma­ty znaj­du­ją się cza­sem w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia opi­nii pu­blicz­nej. Kam­pusch zo­sta­ła po­rwa­na w 1998 roku, ma­jąc za­le­d­wie 10 lat, i przez po­nad osiem lat, a do­kład­nie przez 3096 dni, była wię­zio­na w klat­ce w piw­ni­cy i w ga­ra­żu swo­je­go opraw­cy. Ta­kie trau­my po­zo­sta­wia­ją czę­sto bar­dzo głę­bo­kie rany, na szczę­ście jed­nak licz­ba po­dob­nych zda­rzeń jest nie­wiel­ka. Nie moż­na więc ich po­rów­ny­wać z prze­mo­cą emo­cjo­nal­ną spo­ty­ka­ną na co dzień, po­nie­waż w ta­kich przy­pad­kach cho­dzi bar­dziej o pod­świa­do­me pod­ło­ści, po­ni­że­nia i znie­wa­gi, jak rów­nież o igno­ro­wa­nie. Pra­wie każ­dy do­znał w swo­im ży­ciu ma­łych bo­le­snych tor­tur psy­chicz­nych, do któ­rych do­cho­dzi prak­tycz­nie w każ­dym ob­sza­rze ży­cia, kie­dy mamy do czy­nie­nia z in­te­rak­cją mię­dzy­ludz­ką, gdy ktoś jest za­leż­ny od dru­giej oso­by, a tak­że wszę­dzie tam, gdzie nie­spra­wie­dli­wy po­dział wła­dzy może zo­stać nie­wła­ści­wie wy­ko­rzy­sta­ny. I mimo to bar­dzo czę­sto szyb­ko o tym za­po­mi­na­my.

Skut­ki ta­kich wy­da­rzeń dla na­sze­go zdro­wia fi­zycz­ne­go i psy­chicz­ne­go mogą być jed­nak dra­ma­tycz­ne, nie­za­leż­nie, czy dru­ga oso­ba dzia­ła­ła umyśl­ne, czy nie. Świa­do­me szko­dze­nie, od­czu­wal­ny gniew i nie­na­wiść mają szcze­gól­nie nisz­czy­ciel­ski wpływ na psy­chi­kę, po­nie­waż ujaw­nia­ją ogrom po­gar­dy wy­ko­rzy­sty­wa­ny, aby po­ni­żyć dru­gą oso­bę. Je­śli ro­dzi­ce, oso­by bli­skie czy też inne od­gry­wa­ją­ce istot­ną rolę wy­ra­ża­ją swo­je nie­za­do­wo­le­nie w tak de­struk­cyj­ny spo­sób, to jest to dla ofiar tym bar­dziej bo­le­sne.

Na­dal zbyt mało mówi się o ma­łych pod­ło­ściach, do któ­rych lu­dzie są zdol­ni w ży­ciu co­dzien­nym, mimo że do­cho­dzi do nich nad wy­raz czę­sto. Cza­sem moż­na o nich na­praw­dę szyb­ko za­po­mnieć, w szcze­gól­no­ści je­śli po­wsta­ją w afek­cie albo nie mia­ły na celu zra­nie­nia da­nej oso­by i na­stę­pu­je ry­chłe po­go­dze­nie. Nie­rzad­ko jed­nak mogą wy­rzą­dzić po­waż­ną krzyw­dę  – ale mimo to są po­strze­ga­ne jako coś nor­mal­ne­go, jako zrzą­dze­nie losu.

W tej książ­ce opi­sy­wa­na jest prze­moc emo­cjo­nal­na w ży­ciu co­dzien­nym, se­rie pod­ło­ści i znie­wa­żeń, mob­bing i od­trą­ce­nia, na któ­re je­ste­śmy co­raz czę­ściej na­ra­że­ni. Ta­kie ata­ki na na­szą psy­chi­kę wy­rzą­dza­ją nam krzyw­dę, mę­czą, a cza­sem mogą do­pro­wa­dzić do cho­ro­by. Są ja­dem, któ­ry są­czy się po­wo­li w przy­pad­ku wie­lu ro­dzin i związ­ków, za­tru­wa miej­sca pra­cy i sta­je się wprost nie do znie­sie­nia.

Za­daj­my so­bie py­ta­nie: czym do­kład­nie jest prze­moc emo­cjo­nal­na? Jaki przyj­mu­je kształt? Gdzie leży gra­ni­ca mię­dzy szorst­ko­ścią i nie­sym­pa­tycz­nym za­cho­wa­niem a dzia­ła­niem de­struk­cyj­nym? Naj­lep­szą obro­ną jest zi­den­ty­fi­ko­wa­nie prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej i po­wstrzy­ma­nie jej na wcze­snym eta­pie roz­wo­ju. Ale jak bro­nić się prze­ciw­ko niej już za­wcza­su?



Małe ukłu­cie – duża rana

Cza­sa­mi „spraw­ca” lub gru­pa spraw­ców za­sta­na­wia­ją się nad in­ten­syw­no­ścią znie­wa­gi. Czy była na­praw­dę tak moc­na, że do­pro­wa­dzi­ła do zra­nie­nia dru­giej oso­by? Każ­dy zna ty­po­we stwier­dze­nia, któ­re są uży­wa­ne, aby zba­ga­te­li­zo­wać, zła­go­dzić czy też cał­ko­wi­cie osła­bić dany atak: „Nie uda­waj”, „Nie bądź taką mi­mo­zą”, „Chy­ba wol­no mi jesz­cze coś po­wie­dzieć?”, „Wy­da­je ci się”, „Nie mia­łem tego na my­śli”, „Chy­ba nie po­tra­fisz znieść kil­ku słów kry­ty­ki”, „Nie po­pi­suj się”, „In­nych to po­tra­fisz kry­ty­ko­wać, ale cie­bie skry­ty­ko­wać już nie moż­na”.

Mniej wię­cej ta­kie sło­wa usły­szy ktoś, kto po­wie, że czu­je się znie­wa­żo­ny, po­ni­żo­ny, upodlo­ny. Głów­na za­sa­da: cho­dzi tyl­ko o su­biek­tyw­ne od­czu­cie da­nej sy­tu­acji. Nie moż­na mó­wić o bólu w spo­sób obiek­tyw­ny. Nikt nie wie, jak dru­gą oso­bę boli od­trą­ce­nie czy też nie­spra­wie­dli­wość. To wie i czu­je tyl­ko ten, kogo do­ty­czy dane za­cho­wa­nie.

Po­nad­to śla­dy prze­mo­cy emo­cjo­nal­nej, mimo że goją się wol­no, są nie­wi­docz­ne dla osób po­stron­nych. Ina­czej niż po­ła­ma­ne że­bra czy cia­ło dziec­ka po­kry­te gę­sto si­nia­ka­mi, któ­re są dla le­ka­rzy tak samo ja­snym do­wo­dem na prze­moc do­mo­wą jak ze­spół dziec­ka po­trzą­sa­ne­go albo po­ła­ma­ne ko­ści. Nie­ste­ty zbyt czę­sto moż­na je za­ob­ser­wo­wać w przy­chod­niach. Le­ka­rze bar­dzo do­brze zna­ją ty­po­we symp­to­my bru­tal­nej prze­mo­cy wo­bec dzie­ci – po­dob­nie jak wy­mów­ki ro­dzi­ców i in­nych człon­ków ro­dzi­ny.

Znie­wa­ga, od­trą­ce­nie, wy­mow­ne mil­cze­nie, po­ni­że­nie i jaw­na nie­na­wiść są od­czu­wa­ne tak samo in­ten­syw­nie jak skut­ki prze­mo­cy fi­zycz­nej. Nie moż­na jed­nak ich od razu za­uwa­żyć. Dla­te­go też le­ka­rze i te­ra­peu­ci okre­śla­ją prze­moc emo­cjo­nal­ną ter­mi­nem „nie­wi­dzial­ne­go bata”. O wie­le cię­żej do­strzec rany psy­chicz­ne, któ­re pra­wie ni­g­dy się nie goją i za­wsze po­wo­du­ją ból. W tej książ­ce au­tor pró­bu­je od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, jak unik­nąć sy­tu­acji, w któ­rych sto­so­wa­na jest prze­moc emo­cjo­nal­na, i jak ra­dzić so­bie ze skut­ka­mi ta­kiej prze­mo­cy, je­śli już do niej doj­dzie. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Przy­pi­sy

[1] Spra­woz­da­nie znaj­du­je się pod: Brisch KH (Hg.): Bin­dung und emo­tio­na­le Ge­walt. Stut­t­gart 2017







 

Mał­go­rza­ta Ta­rasz­kie­wicz

Siła i od­por­ność psy­chicz­na.
Jak je wzmoc­nić?

Po­rad­nik i ćwi­czeb­nik oso­bi­sty


[image: F 287a]


 

Je­że­li sam sie­bie nie do­ce­niasz, dla­cze­go chcesz, aby do­ce­nia­li cię inni?

Je­że­li sam w sie­bie nie wie­rzysz, nie dbasz o sie­bie, nie sza­nu­jesz, dla­cze­go spo­dzie­wasz się, że ktoś w cie­bie uwie­rzy i o cie­bie za­dba?

Świat jest na­szym lu­strem – daje nam do­kład­nie to, z cze­go są utka­ne na­sze prze­ko­na­nia na te­mat sie­bie, in­nych i tego, co nas ota­cza. Ale na­wet mała ko­rek­ta może spo­wo­do­wać dużą od­mia­nę!

Przy­go­tuj się na praw­dzi­wą po­dróż w głąb sie­bie. Od­kryj to, co nie­zna­ne. Przej­mij ster i zo­stań ka­pi­ta­nem wła­sne­go ży­cia. Tyl­ko od cie­bie za­le­ży, do­kąd na­praw­dę chcesz pły­nąć i w jaki spo­sób po­ra­dzisz so­bie ze sztor­ma­mi.
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Po­ru­sza­ją­ce te­ma­ty, od­waż­ne hi­po­te­zy, książ­ki zmie­nia­ją­ce po­strze­ga­nie rze­czy­wi­sto­ści

 

Do­tych­czas w se­rii Kon­tra­sty i kon­tro­wer­sje uka­za­ły się:

 

• Hu­ma­nizm ewo­lu­cyj­ny Mi­cha­el Schmidt-Sa­lo­mon 

• Poza do­brem i złem Mi­cha­el Schmidt-Sa­lo­mon 

• Cy­fro­wa de­men­cja Man­fred Spit­zer 

• Wszyst­kie dzie­ci są zdol­ne Ge­rald Hüther i Uli Hau­ser 

• Bu­dzą­ca się szko­ła Mar­gret Ras­feld i Ste­phan Bre­iden­bach

• Gra­ni­ca bólu Jo­achim Bau­er 

• Sa­mo­dziel­ne my­śle­nie Ha­rald We­lzer 

• Cy­ber­cho­ro­by Man­fred Spit­zer 

• Szko­ła neu­ro­nów Ma­rek Kacz­ma­rzyk 

• Uni­kat Ma­rek Kacz­ma­rzyk

• Wy­pa­lo­ne dzie­ci Mi­cha­el Schul­te-Mar­kwort

• Pu­łap­ka na­do­pie­kuń­czo­ści Ju­lie Ly­th­cott-Ha­ims

• Za­bu­rze­nia u dzie­ci i mło­dzie­ży Mi­cha­el Schul­te-Mar­kwort
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Książ­ki wy­wo­łu­ją­ce bu­rzę emo­cji.

 

Li­te­ra­tu­ra opar­ta na fak­tach, be­le­try­sty­ka, pu­bli­cy­sty­ka po­pu­lar­no­nau­ko­wa.

 

Książ­ki, któ­re in­spi­ru­ją i dają do my­śle­nia, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie cen­ne śla­dy.

 

Za­pra­sza­my do wspól­nej wę­drów­ki!

 

 

www.do­bra­li­te­ra­tu­ra.pl
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Czyli o tym, co naprawde nas boli:
zniewaga, upokorzenie, pozbawianie milo$ci
— jak mozemy si¢ przed tym bronié¢

Przelozyl Witold Milczarek
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